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W Nowym Roku, Panie Prezesie ini. Dobrzycki, prosimy Cle* 
śtawslesamdodymisji,pod hastepujacem uzasadnieniem!

1. K to podpisał gwarancje kolejarzom  Górno- 17. Dla czego pan Prezes nie usuwa takich pod-
Ślązakom nabytych praw pod zaborym pruskim? — 
Tylko pan Prezes sam.

2. Kto postępuje wbrew? tym zagwarantowanym 
prawom? Tylko pan Prezes sam, gdyż na pańską od­
powiedzialność idzie wszystko, co się dzieje w D. K.
P. Katowice?

3. Kto wysłał kolejarzy Górno-Ślązaków przed 
wyborami do Gmin, do innych dzielnic, tylko pan 
Prezes samli! . . . . . . .

i 4. Kto toleruje szkutników Skarbu Państwa lub 
zatrudnia takowych nadal w tut. D. K. P.? —  Tylko 
pan Prezes sam!!!

5. Kto nie szanuje prawidłowej pracy kolejarzy 
.Górno-Ślązaków? —• Tylko pan Prezes sam!!!
. ■ 6. Kto jest największym przeciwnikiem wobec ko­
lejarzy o ile takowi doniosą prawidłowe dowody, 
szkód popełnionych na niekorzyść Skarbu Państwa? 
—  Tylko Pan Prezes sam!!!

7 Kto pozwala usuwać Górno-Ślązaków z zaję­
tych stanowisk za sprawiedliwe prace takowych? — 
Tylko Pan Prezes sam!!!

8 Kto podpisuje mylne i nieprawidłowe informa­
cje, wysyłane o pracownikach do M. K.? — Tylko pan 
Prezes sam!!!

9. Kto podpiera nieprawidłowe i bezpodstawne 
sfcykany kolejarzy Górno-Ślązaków? — Tylko Pan 
Prezes sam!!!

10. Kto podpisuje różne okólniki, celem potrąceń 
różnych składek? — Tylko Pan Prezes sam!!!

11. Kto wysłał kolejarzy wbrew woli takowych, 
na emeryturę, mimo tego, że z innych dziel-nić mogą 
takowi pracować jeszcze ponad lat 60. —  Tylko Pan 
Prezes sam!!!

12. Dlaczego nie daje tut. D. K. P. żądnych od­
powiedzi, na wniesione prośby kolejarzy Górno­
ślązaków, wrazie nieprawidłowego poszkodowania 
takowych?

13. Dlaczego Pan Prezes nie poczyni żadnych kro­
ków. ażeby kolejarze nie mieli możności, oddawać do 
sadu Roriam cM io sprawy o odszkodowanie w myśl 
naiDytych praw ???

14. Dlaczego Pan Prezes nie czynni żadnych kro­
ków, ażeby zaprzestały te ogłaszania tych ciężkich 
zarzutów na tut. D. K. P.?

15. Dlaczego Pan Prezes nie poczyni żadnych kro­
ków przeciw podwładnym, którzy nieprawidłowo i bez­
podstawnie dają zatwierdzić jaką chorobę dla praco­
wników, i w myśl tej choroby dają usuwać takich 
pracowników z zajętych stanowisk? .

16. Dlaczego Pan. Prezes nadal milczy, nad nie- 
prawidlowem i bezpodstawnem ukaraniem pracowni­
ków za oszczerstwa.

władnych w tut. D. K. P., którzy nieprawidłowo pana 
Prezesa mylnie informują o pracownikach?

18. Dlaczego Pan Prezes daje przenosić pracowni­
ków bezpodstawnie do najdalszych stacji od miejsca 
zamieszkania ich rodzin za prawidłowe oświadczenia 
pisemne?

19. Dlaczego Pan Prezes nie popiera prawidło­
wych doniesień pracowników, popełnionych na nie­
korzyść Skarbu Państwa?

20. Dlaczego pan Prezes nie pociąga szkodników 
Skarbu Państwa do ‘ odpowiedzialności, o ile takowi 
zostaną ogłoszeni w czasopismach?

21. Dlaczego Pan Prezes popiera sam, zatrudnia­
nie. pracowników nieetatowych na takich stacjach od 
miejsca zamieszkania, skąd do tego miejsca służbo­
wego, takowi zimową porą muszą dziennie jeździć 
od 5— 8 godzinny.

a) Czy Panu Prezesowi ,nie wiadomo, że takowi 
mogą żądać wynagrodzenie, gdyż przeniesienie na 
takowe stacje nastąpiło, tylko z powodu możliwego 
szykanowania.

Wobec powyższego byłby już bardzo wielki czas, 
żeby pan Prezes stawił się sam do dymisji, gdyż. o ile 
to w najkrótszym terminie nie nastąpi, to o tą dymi­
sją my się domagać będziemy u wyższych władz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„ D la c z e g o  G ó r n o ś l ą z a k  n ie  m o ż e  
. g l o s o w a ć  z a  N i e m c a m i  ? “

Pod takim tytułem napisał jakiś Roman Rola 
broszurę wydaną' przez ,Komitet Zjednoczenia Gór­
nego Śląska z Rzeczą.pcspolitą Polską”, wydaną ,w 
Wydawnictwie K arda Miarki w Mikołowie.

Gdybyś Górnoślązaku dziś przeczytał tą broszu­
rę, to wtedy doszedłbyś do jednego przekonania, a 
mianowicie do tego, że Górnoślązak nic mógł wie­
dzieć, jak będzie wyglądało kiedyś w Rzeczypospo­
litej Polsce. Nie można tego bowiem było twierdzić, 
gdyż Polska wtedy była Państwem nowem i nie mo­
gła obiecywać dlą tych obywateli, którzy do niej 
przyjdą, rzeczy niemożliwe. Nie mogła wtedy Pol­
ska jako Państwo obiecywać, że nie będzie się pła­
ciło podatków, nie mogła Polska obiecywać, że po 
objęciu Górnego Śląska przez władze polskie będą 
obywatele mieli raj na ziemi, gdyż Polska, jako nowe 
powstało Państwo, wiedziała dokładnie, kto może 
przyjść do Polski bez naruszenia jej autorytetu i bez 
tego, żeby Polska mcgla wszystko ponosić, co się 
będzie obiecywało dla nowoprzybyłych obywateli.

A jednak znaleźli się ludzie, którzy wbrew te­
mu przekonaniu pisali broszury i odezwy? w nadziei 
że ‘tego rodzaju broszury będą miały fakt i znalezą 
poparcie na korzyść Polski przed plebiscytem.

Publikowaliśmy już na ten temat przeróżne 
opinjje i zdania z tychże broszur. Obecnie chcemy % 
wyżej zatytułowanej broszury zacytować głos Ro­
mana Roli, gdzie tenże autor powiada co następuje;

. miljony urzędników i robotników pozo­
stanie w Niemczech bez kawałka chleba. To zna­
czy, że polski robotnik będzie musiał dla nich zrobić 
miejsce i iść o żebraczem kiju na poniewierkę".

A dalej pisze ten autor:
„I tak za ciężką pracę otrzyma tam robotnik 

głód, bezsilność —  bez pomocy i bez nadziei po­
mocy".

I znowu dalej podkreśla autor, że tak traktować 
obywateli nie można.

Niemcy bowiem jakkolwiek mając płacić i pła­
cący olbrzymią kontrybucję wojenną na rzecz Fran­
cji, Anglji i Ameryki, nie mogli się zgodzić na to, że­
by ich koszta wydano na poczet Reichswehre, mu­
sieli uzyskać dla siebie to (i uzyskali to Traktatem 
Wersalskim), że nie utrzymując wojska ponad wy­
znaczonej armji Traktatem Wersalskim, musiały z 
konieczności zaoszczędzić rocznie kilkanaście milio­
nów marek. Znaczy to, że Niemcy okrojeni Trak­
tatem Wersalskim co do zbroi i siły wojskowej, ogra­
niczyli swoje wydatki na niekorzyść czyją, zaś wy­
dawali i wydawają na korzyść własną przeto, że 
zmniejszają podatki na armje itp. I tak niesłusznie 
Roman Rola wtedy pisał twierdząc, że: „Państwo 
ich stoi dziś przed niechybnem bankructwem a po- 
wtóre, że przyjdzie tam obywatelom płacić nietylko 
przeogromne podatki, ale nadcmiar złego przeogro­
mną kontrybucję wojenną. I tak nie będzie za co 
kupować zboża na chleb".

Również twierdzenie Romana Roli, jakoby i po­
datki były mniejsze w Polsce i bezrobocie było 
mniejsze, daje się obezwładnić własnem twierdze­
niem wyżej zacytowanej broszury. Bezrobotnych' bo­
wiem u nas samych mamy przeszło 50 000, zaś wy- 
emigrowanych bezrobotnych z Gómeg-o Śląska nie­
omal to same.

Co do nauki dzieci i co do zasady wy łuszczonej 
na 22 stronnicy wyżej wymienionej broszury: „Mund 
halten und Steuemzahlen", tak karała kultura pru­
ska, to ów Roman Rola powinien sobie był uprzy­
tomnić najpierw, zanim to podał do wiadomości co 
wlał atramentem na papier. Gdyż dzisiaj podatki są 
o wiele sreższe pod pewnym względem jakie były da­
wniej.

My będziemy posługiwali się w następnych nu­
merach dowodami nawet z niemieckiego humorysty­
cznego pisma, jakim był wtedy? „Pieron" i wtedy bę­
dzie się mogła i obecna władza przekonać, jakiem! 
opercw?ano Kazeństwami, jakiemi pierdołami, żeby 
trlko módz dostać lud górnośląski na rzecz Polski. 
Nawet obecny poseł na Sejm Śląski Edward Rybarz
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jako długoletni redaktor i gazet katolickich i „Ga­
zety Ludowej" pisał kiedyś, że: „Autonoroja Ślaska 
zcsta'a raczej uchwaloną jako środek agitacyjny, ani­
żeli jako środek do pozyskania ludności górnoślą­
skiej dla Polski.

Obecnie poseł na Sejm Śląski Edward Rybarz 
zeszedł z trybuny publicznej i zamilkł, niechcąc od­
powiadać na zarzuty przeciwko niemu podniesione, 
gdyż i on jako ówczesny szef prasowy w Lomnitzu 
odegrał role wielce obiecującego i samego przytaku­
jącego na kcrzyść komisariatu plebiscytowego obie­
cując w „Oberschlesische Grenzzeitung i w „Gońcu 
Śląskim jakoteż i w „Polaku1 : „Gazecie Robotni­
czej złote góry ludności górnośląskiej, która przy­
padnij kiedyś do Polski.

ym sposobem starano się ludność górnośląska 
pozyskać dla Polski, chociaż ci właśnie ludzie po­
winni byli wiedzieć, że Polska nowo powstała nie 
może dac tych gwarancyj za to, co ci ludzie i na pu­
li czmych wiecach i w pismach . ulotkach opowiadali 

ludności górnośląskiej,

Dlatego też dzAlejsza sytuacja wytężona siłą 
tych przyrzeczeń i obiecanek przedstawia się dla 
Państwa Polskiego fatalną, gdyż ludzie ci domagają 
sj® obecnie nawet przyrzeczeń w tychże broszurach, 
w tychże odezwach i nawet w tychże słowach wy­
powiedzianych lub pisanych przed plebiscytem,

Do tego nawet doszło, że Rząd Polski dał gwa­
rancje i w przeróżnych uchwałach Rady Ministrów, 
że nikt inny tylko Rząd Polski bierze pełną dopowie- 
dzialnosć za to, co sie późn:ei dziać będzie Przy 
temu zaznacza się, że dzisiaj Rząd Polski z tychże 
gwarancyj ani loty cofnąć rie może a wiec dotrzy­
mać ich powinien.

Z drugiej natomiast strony ten sam Rząd Poiski 
prawa raz zagwarantowane powinien dotrzymać

Cóź to za Ungw.ściJ
Od czasu objęcia G. Śląska przez władze polskie 

zaczynają pewne kola polszczyć G. Śląsk na sposób 
pruskich Oberlehrerów tzn. ruguję wszystko. co 

przvpominę Górnoślązakowi jego właściwości kultu­
ralne . tradycyjne. Okazuje się jednak, ta  ci właśnie 
polcinizatorowie nie maja żyw jgo wybraż&nia i poję­
cia o dawniejszej pisowni polskiej, jaką się w mowie 
na G. Śląsku utrzymała.

O m niejszościach  ludowych 
w poszczególnych państw ach Europy
-/kład wygłosił w dniu 6. stycznia 1929 roku przez 

pana Jana Kustosa.
Żeby zrozumieć tendencję dążeń ludów w sto­

sunku do poszczególnych państw luo narodów, o któ­
rych to ludach dziś mówić zamierzam, trzeba najpierw 
sobie uprzytomnić i umieć rozróżnić dwa systemy, 
które się w poszczególnych państwach stosuje Roz­
chodzi się o centralizację i decentralizację

Jeżeli mowa jest o centralizacji, to rozchodzi się 
w danym wypadku temu lub owemu państwu o ze- 
środkcwaniu czyli o zespnlonie i administracji całej 
w jedną całość bez względu na tendencję i dążenia 
poszczególnych części państwa. Tendencje takie lub 
dążenia nazywamy regionalizmem. Regionalizm ten 
uwidacznia się szczególnie w państwach młodych, 
nowopowstałych, gdzie każda poszczególna dzielnica 
lub nawet każda poszczególna cześć odnośnej dziel­
nicy, zaczyna kultywować swoje tradycje i zdobycze 
kulturalne socjalne i gospodarcze. Regionalizm oczy­
wiście sto w rażącej sprzeczności z centralizaqi, 
czyli z centralizmem, a raczej przychyli się do dnigiej 
teorii rzyli do decentralizmu lub do decentralizacji.

Decentralizacje czyli po polsku odśredkowamie 
polega na tem, że daje się czy to poszczególnym dziel­
nicom pewme prerogatywy czyli pewne prawa spe­
cjalnie lub prrywihje. Przywileje te i prawa zazwy­
czaj się ustanawia w specjalnych ustawach i koncen­
truje się je pod nazwą autonomji. Autonomję taką 
uposaża się w Dewnego rodzaju ciało ustawodawcze, 
co się znowu nazywa sejmem.

Decentralizacja może mieć zastosowanie prze­
ważnie a nawet musi je mieć pod niejednym wzglę­
dem z powodu utrzymania państwa, w Państwach o 
większych lub mniejszych ilościach mniejszości.

Na przykład weźmijmy Republikę Czechosłowa­
cka, gdzie siłą utrzymania państwa poszczególne na­
rody lub ludy zdążają jakkolwiek do utrzymania . pod­
trzymania swych odrębności kulturalnych, socjalnych 
i gospodarczych. Na przykład Słowacy którzv pod 
przewodnictwem swego bojownika o prawa Słowa­
ków Ks. Prałata Hlinki od samego początku islnie-

Tak np. już sarna nieumiejętność rozróżnienia „h“ 
od „ch“ pisaniu Cbebzie zamiast Hebzie, gdyż po pol­
sku „bez“ znaczy po gorńcśląsku „hebz", świadczy 
zbyt niepochlebnie dla tych polonizatorów.

To samo się ma z pisowanią i rozróżnianiem: 
a —o np. insza =ms70

Nuż zamierza się zmienić pisownię Żory na Żary 
co się pisało dawniej Żńry a^vymawiBło się Żory. co 
też jeszcze w górnośląskiej mowie pozostało.

Ci parowie polcnizatorzy powinni się bliżej za­
znajomić z językiem Reja lub Kochanowskiego, a taro 
znajdą wmściwe oblicze obecnej mowy górnaśląskiei 
zaś dawniejszej polskiej.

To samo będzie się miało, lecz w odwrotnej for­
mie z Katowicami. Jeżeli się dzisiaj pewni hyperoa 
trjoci domagają zmiany nazwy „Katowice" na „Ko- 
towice ', to nie, jest w danym wypadku wykluczona 
hipoteza, ta w odwrotnej formie dawniejsza pisownia

Katow ice (wymawiaj) Kotow ice nic utrzymał się 
czyli się s p o ls z c z y ła  i zostały nie K4towice, lecz 
Katowice.

Gdyby powyższemu chciał któś zaorzeczyć, to 
możemy służyć dalszemi dowodami np przy pisowni

, . ś “ , co się wymawiało i wymawia hę na Górnym 
Śląsku tak, jak niemieckie «♦*“ . No. chleb—Ctyl-fy* a 
obecnie się pisze ch leb—d jlf it .

Wymowa chleb pisowni chleb pozostała jeszcze 
na G. Śląsku do dziś dnia, ale tylko w1 p ie rw sz y m  
p rz y p a d k u  'ic z b y  p o je d y ó c z e j, jak to było u Reja 
i Kochanowskiego.

A wiec oberpolonizatorzy powinni najpierw wet­
knąć swój wnosek do dziel wyżej wymienionych pisa­
rzy, a potem dopiero coś ludziom pisać, gdyż choć 
nie mam poza soba ani polskiej szkoły poza sobą, to 
jednak z zainteresowania tyle się nauczyłem.

Przem yśl Naftowy na Pow szechnej 
W ystaw ie K rajow ej

Wystawa przemysłu naftowego, pedobme jak wy­
stawy przemysłu ciężkiego, hutnictwa oraz monopolów 
państwowych, należeć bedz!e do rzędu najciekaw­
szych działów pokazowych przez swe plastyczne 
przedstawienie całokształtu pracy w tej dziedzinie 
produkcji narodowej.

Pawilon przemysłu naftowego o zewnętrznym 
kształcie więży wiertniczej, mieścić w obie będzie 
eksponaty zarówno w podziemiu jak i na parterze

nia republiki czechosłowackiej dążą do podtrzymania 
i utrzymania i osiągnięcia autonomji z własnym 
sejmem. Chociaż bezsprzecznie Słowacy nalzżą jak 
i Czesi do jednego szczepu czyli do jednej rodziny.

To samo daje sie zauważyć nawet w państwach 
starej tradycji. Na przykład w Reoublice Niemieckiej. 
Weźmijmy Bawarczyków i Prusaków. Obydwa ludy 
należą do narodu niemieckiego, czyli do szczepu ger­
mańskiego.

A jednakowóź każdy lud. to znaczy i Bawarczyry 
i Prusacy mają swoje odrębne tradycje i odrębne 
zdobycze kulturalnie, socjalne 1 gospodarcze, Nienu 
tam u nich ani języka pruskiego, ani języka bawar­
skiego. gdyż obydwa na-ody posługują się językiem 
nieirńeckiem, a każdy z nich podtrzymuje swoje od­
rębne tradycje * prawa.

Dalej weźmijmy Szwajcarię. Je s t lud szwajcar­
ski, ał«> mętna mewy szwajcarskiej. Je s t państwo 
szwajcarskie, ale niema narodu szwajcarskiego. Jas', 
bowiem Szwajcaria podzielona na przeróżne kantony, 
z których to każdy kanton ma swoje odrębne prawa, 
odrębną na wet administrację, odrębny język urzędo­
wy, a wszystkie te kantony należą do państwa, 
które się nazywa Szwajcaria. Weźmijmy dale; Austrję. 
Je s t Republiką Austrjacka, ale niema mowy austria­
ckiej, gdyż językiem, którym się posługują Austriacy 
jest język niemiecki-

Idźmy dalej i prównajmy dwa odmienne szczepy 
w tymże państwie będące a mianowicie Belgów, czvl;, 
Belgijczyków od Flamao dc zyków. Je s t państwu 
belgijskie, ale niema języka belgijskiego, gdyż Belgo­
wie j; ko tacy posługują się językiem trancuskim. Do­
dajemy jeszcze do tego krolewstwo angielskie, do 
którego również należy łrlandja z wszystMemj jej 
odrębnościami. Przezdlugoietnie walki o wolność i 
swobodę łrlandja uzyskała pewnego redzaiu autonomię, 
chociaż nakży do państwa Brytyjskiego,

Tutaj udowodniliśmy, że nie ty lk o  ludy a jeżeli 
chcemy to nazwać, gdzie jest mowa o llamandczykach 
i Irlandczykach narodami, i narody odmienne i narody 
odmienne j należące do całości z innem, ludami z ca­
łą stanowczością domagają się już nietylko uszanowa­
nia ich zdobyczy i tradycyj regionalnych, ale, a to 
przedewszystkiem ich zdobyczy takich poszcz^gól-

pawilonu, który w sposob poglądowy pozwoli zwie- 
czającym d< kladnie zaznajomić się z pełnym obrazem 
przemysłu naftowego i technika jego prac. < Wreszcie, 
aby całość Wystawy była należycie dopełniona, czy­
nione są tuż wśród przedstawicieli firm, biorących u- 
dziął w PWK., przygotowania nad sporządzeniem 
filmu ilustrującego produkcję przemysłu naftowego.

Praca K obiet na PW K .
Komitet Główny z siedzibą w Warszawie komu­

nikuje Komitetom Głównym, oraz wszystkim osobom 
sainteresowanym, że termin nadsyłania wszelkich sta­
tystyk, wykresów itp. dla sekcji społecznej upływa z 
dniem 1 go lutego br.

Nadesłano
Państwowy Moaopol Spirytusowy zademonstruje swa 

działalność na PW K.
Państwowy Monopol Spirytusowy, który weźmie 

udz’ ł w Powszechnej Wystawie Krajowej obok Lanych 
Monopolów państwowych. Mennicy i Lęterji Państwo­
wej czyni bardzo energiczne przygotowania celem 
przedstawienia w sposób poglądowy i najbardz ej 
przejrzysty wyników działalności w powierzonej so­
bie dziedzinie gospodarki państwowej.

Aby uprzystępnić szerokiemu ogółowi naoczne 
zapoznanie się z najważniejszymi sposobami i meto* 
darni pracy P. M. S., w pawilonie jego zademonstro­
wany zostanie, coprawda w małych i ozmiarach, pro­
ces produkcji spirytusu i wódek we wszystkich jego 
głównych fazach, nie wyłączając sposobu butelkowa­
nia oraz kontroU mocy Dalej zobrazowana będzie 
graficznie za pomocą nu p, wykresów i tablic dzia­
łalność organizacyjna Dyrekcji F. M, S., produkcja f 
konsumeja wyrobów Monopolu Soirytusowego a próby 
rektyfikatów uzupełniać będą zespół eksponatów ,

Całokształt działalności Państwowego Monopolu 
Spirytusowego przedstawi specjalny film, który wy. 

świetlany bęazie na Wystawce.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w KatowicacL 
w Drukarni .,V I T  A ". Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice.

nych ludów jako całości, to znaczy, żeby te zdobycze
i te odrębności, państwa przestrzegały i szanowały, 
dla tych ludów, którew danym państwie się znajdują.

A vriec mamy do czynienia już nietylko z mniej- 
ości arna narodowemi i ich tendencjami, ale z mniej­

szościami nawet ludowemu

Weźmijmy więc te mniejszości ludowe pod uwagę. 
Dla nich dotychczas nie było żadnych uprawnień w 
traktatach międzynarodowych, gdyż mowa w tychże 
traktatach jest tylko c mniejszość'ach narodowych. 
Pierwszy wyłem pod tym względem zrobiła Konwen­
cja Genewska, Jednakowóź wyłom ten jest tylko 
relatywnym, gdyż tam też tylko mówi się o raniej, 
szcściach narodowych, to znaczy o mniejszościach 
polskich lub niemieckich, a niema żadnej wzmianki 
o mniejszościach górnośląskich w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Jednakowoż, znajdujemy taro wyrazy pod 
pewnym względem już określające tą mniejszość 
ludową, gdyż taro jest mewa o Górnoślązakach po 
francusku „Le Haute-SiJeuen*1'.

Ale do urzeczywistnienia dążeń tych mniejszości 
ludowych służą nam inne a owady, które możemy po- 
przyć całym szeregiem faktów, od czasów dawniej­
szych a szczególnie od czasu zakończenia się w o in y  
światowej.

Przed wojną np. w państwie austro-węgierskiem, 
które to państwo składało s,ę z mniejszości nietylko 
narodowych jak np, Węgrów, Czechów, Polaków, ale 
nawet ludowych. Na przykład ze Ślązaków, pod 
zaborem austriackim na Śląsku Cieszyńskim, dalej 
Słowaków i Słoweńców Wtedy jednakowoż te mnće> 
szóści ludowe szły razem z mniejszościami naredo- 
wemi, niechcąc utrudnać, sytuacji tymże mniejszo­
ściom, Naprzyldad Ślązacy na Śląsku Cieezyń kim 
szli razem z Polakami z zaboru austrjackiego, Sło­
weńcy ? Słowacy szli razem z Czechami

Tc satuo się miało z Górnoślązakami przed wojną 
Górnośląscy posłowie nie hołdujący zaoiadńe niemczy­
zny skupiali się i łączyli się na terenu par 1 aro en ta r- 
nem to znaczy w sejmie pruskim i park men.cie nie­
miecki em z posłami polskiemi z poznańskU go i Pomo­
rza w takzw. Kole-Pokkim.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Franzosiscbc GesmnuDgsschniiffelei In Oberschlesien
Da die Franzosen im Elsass eine Schlappe nach 

dei andern erleiaem und sich mit den Elsassern keinen 
Rat wissen, yersuchem sie die Bestrebungen der 
Elsasser a como der Deutscnen zu buchen. Wir 
habem Zeugen (und zwar fruhere deutsche Beamte. die 
voo Oberschlesien nach dem Elsass versetzt worden 
sind), welcne uns bewiesen haben, dass die Franzosen. 
sobald der Weltkrieg aufgehdrt hat, im Elsass die­
sel be Taktik eingeschlagen haben, wie unsere Hyper- 
Patrioten aus den andern Regionen Polens in Ober­
schlesien.

Die Franzosen wissen ganz genau, dass mam sie 
in Oberschlesien Dank ihrer RauibwMschaft in den 
Gruben der Skarboferme in Oberschlesien genug hat. 
Deshalb yersuchem sie in ihrem hyperpatriiotischen 
Zeitungen in Frankreich eine Verbindung zwischen 
den Elsassern und der Oberschlesern herbeizufuhren. 
V urlaufig haoen dic Franzosen Anspielung amge- 
macht, auf eine gewisse Zusammenarbeit zwischen 
dem Elsasser Heimatbund und dem Deutschen Vc!ks- 
bund in Oberschlesien

Die Franzosen vergessen aiber, dass die Bestre­
bungen der Oberschlesier in Oberschlesien und die 

Gebumgen der Elsasser kfi Elsass weder mit dem 
Deutschen Volksbund noch mit den Heimathund im 

tsass etwas Gemeins,a/mes haben. W as und ob der 
Heim-atbund im Elsass etwas zugunsten des Deutsch- 
mms tut, wissen wir nicht. Wir bezweifeln es aber 
stark, zumal wir die Metnoden der Franzosen ganz 
genau kennen. In Oberschles;en haben wir noch nie 
genort, dass sich der Yolksbund zugunsten des Ober- 
schlesiertums eingesetzt hat. Im Gegenteil yertritt 
einer der Fuhrer des Volksoundes Abg. U l i t  z einen 
Standpunkt der mcht oonforme nut den Bestrebungen 
der Oberschlesier ge-ht. Seine Taktik und seine Metho- 
den gehen und zieleń daihin, dass der Volksbjnd zur 
Wahrung der deutschen Minderheit ist, w orni t die Be- 
wegung der wpkr e n Oberschlesier nichts zu tun hat.

Es ist merkwiirdeg, dass die „Polonia” in ihrer 
Nr. 8/29 auf dmsen Zim ober der Fr zosen reingefal- 
len ist. Selbsi die „Zachodnia", das grosste Hetz- 
blati in Oberschlesien nimmt von den Mutmassungen 
der Franzosen keine Notiz. Sie tut es vj<dleieht des­
halb nicht, weil sie schon einige Małe iiber die Miss- 
wirtsohaft der Franzosen auf den fiskalischen Gruber) 
(Skarboferme) in Oberschlesien gegeisselt hat.

Dass Korfanty auf ednmal seine Front zugunsten 
der Franzosen gewandt hat* wundert uns nicht, zu*- 
mai er immer mit den Franzosen geliebaugelt hat.

Jedenfalls mochte man in 0 ‘bersoh'esien wieder 
garn c n e  Sen&aticn habn, wa,s sirh a,us der Notiz der 
„Polonia” sehr leioht heranslesen lasst.

*  . .
„F^rońskie E sś ;enie krzyżackie", so sprach der 
Direktor der dortigen Dolontiteniirma iiber die Ober­

schlesier in Anwesenheit eines uberschlesiers
A’lf deutsch heisst das „pieronische Kreuzritterbrut”.

Der Herr Direktor hat die Dolomitenfirma in 
Imielin so fein verwaltet dass selbst dde „P Z." 2 Mai 
sich gezwungen sah, das Unternehmen zu kiŁzeln. 
Erst ais sich nach der 2. Notiz ein Inserat dieser Firma 
auf ein Viertel Seite in der „Zachodnia" gezeigt hat, 
wurde die „Zachodnia” mauschenstill.

Wir fragen die Irhaber dieser Firma an, ob sie 
noch weiter den Direktor dort Aulden will. Tut sie 
dies, dann kann sie auch liir die Folgsn unter der 
Leitung dieses Direktors die Verantwortung tragen. 
D»e Oberschlesier brauchen Sich den Ausidruck eines 
solchen zugewamderten Fleinpolen mcht gefallen

lassen, denn der betreffende lebt ja von dem Brof des 
oberschlesischen Volkes. W i- brauchen uns von den 
eingewanderten Elementen solche Ausdriicke nicht 
gefallen lassen. YieUeicht sieht sich die Angelegen- 
heit der Wojewode an.

Imieliner, wenn die Wahlen kommen, dann stim- 
met beptimmt alle fiir die Sanacja deun wenn dae 
Sanacja siegen wird, dann werden solche Elemente 
noch mehr kommen Die Deutschen haben uns wenig- 
stems Grosspolen genamnt, die Polen nennen uns aber 
„pieronische Kreuzrilterbrut”.

Also Vorsicht, Panie Dyrektorze! Denn die 
Langmut des Oberschlesiers hat auch seine Gretrzem.

V ielleicht kiim m ert sich  darum  dic 
K attow itzer Fostd irektion ?!

In Imielin ist ein Verwalter des dortigen Post- 
amtes (kierownik poczty) der nicht nur bei aer dor- 
tigen Beyolkenmg Unzufriedenheit erwirkt, sondern 
auch eine 'rau hat, welche wabrscheinlmh I. V. arbei- 
tet. Kornimt der „Glos G. Śl." am, so packt sie das 
Poket auf und befordert erst dann die Zeitungen an 
die Listonosze. Vielieicbt sieht sich die hiesige Prst- 
airektion die Angeiegenheit dort m-her an, d®nn wir 
haben einen Zeugen dafur der uns das beslatigen 
kann, dies wahr ist. Solche Methcden kamnten wir 
bis jetzt nicht.

Iatd aseineR ed its-u .G esetzesach tu ng?
Wir ha cen vor eimgen M oralen benchtet, dass 

d''e Finanzamter der Wcjewodęchaft Schlesien unbe- 
rechtigter W eise vom den Gcislliehen d'e Kommunal- 
steuern einz ehen, zumal einer der Gsistliohen und 
zwar Pfarrr Kurpas aus dem Rybniker Kreis den Pro­
zess vor dem Najwyższy Trybunał Ad ninistracyjny in 
Warszawa gewcnnen hat, in dem erklart wird, dass 
die Geistlit hen in den ehemaligen Preussischen Teil- 
gebieten keine Konmunalsfcuern zu zahlen brauchen.

Das Fimanzamt Rybnik hat auch einige Wochen 
spater dem Herrn Pfarrer Kurpas die bereits einge- 
zablten Kommuripls-eunrn dem Pfarrer Kurpas zu- 
riickerstattet. Merkwurdiger Weise kiimmert sich 
wiederum und speziell das Fimanzamt Rybnik um die­
ses Ur teil gar nicht. Es zleht wiederum von der 
Geistlichkeit dieselfcen Steuern ein, trotzdem dieses 
oben erwahnte Urteil bereits rechtskraftig ist. Sol he 
Urtei'e miissen vcn jedcm, also au da vcm der Finamz- 
behorde respektiert werden.

W ir erfahren noch dazu von gewisser SeiLe, dass 
d-e Finanzabteilung jegliches Urt< ii indiv:duell be- 
handelt und auf dem Standpunkte steht, dass wenn 
auch im Fallen dieselben StreUfragen vorl;egen 
und em Fali ausgeklagt ist, zugunsten des 
Klagers, so soli jeder einklagen.

Dieser Standpunkt ist zu verwerfen, denn nicht 
jeder hat den Mul und gbs Geld dazu, um emzuk.a- 
gen. Aber auch dazu braucht dies h.er nich. zu gel- 
ten, denn Piarrer Kurpa^ hat ■- as Urleil zu semen 
Gunsten erwirkt und mam will trotzdem cLcses Jrte il 
nicht beachten.

W ir werden nunmebr mit schv. en Haubitzen 
auffaaren, denn ntcht r.ur wir sind dazu da, Urteile 
polnischer Gericht zu beachten, sccdern auch die Be- 
horden und sie vor allam, denn wie kann eine Be- 
horde von den Biirgern verlangen, dass sie die Bchiirde 
selbst Urteile polnischer Gericbte nicht aGhtet.

Behdrden haben dal tir zu sorgen!
Nachdiem li an uns vom gewisser a nthcher Seite 

kitzeln will werden wir diese Stelle nicht mehr mit 
Handischuhen anfassen.

W ir wollten mit den BehorAer, arbeiten in gut eon 
Einverneh:nen. Nachdem man uns aber von hoher 
Stelle vor den Kopf gestossen hat, so ist es erklarlich, 
wenn wir jetzt alles. was wir wissen an du grosse 
Glocke brimgen, Jetzt wird es uns gieichgultig sein, 
mit legaien Mitteln den Behorden die Strenge zu un- 
terbind en.

Also wir werden anfangen?

Die Eisenbaknfachverbande schlaien!
Der grosste Teil von den hoheren Stell en in der 

D. K. P. und auf den Aemtern, ist schcn vou Nieht- 
OberschJesiern besetzt. Je tz t sollen noch clie gross- 
ten Stationen mit Nicht-Oberschlesiern besetzt wer­
den. Ausserdem werden immer mehr Nicht-Ober­
schlesier ais Fahrdienstleiter ausgebildet, damit auch 
vo>n daesen Slellen dic Obei schlesier verschwinden 
sollen.

Die hiesige D. K. P. erlaubt sich immer mehr um - 
gerechter Weise die Oberschlesier in schlechtes Licht 
zu stellen und Oberschlesier werden ungerechter­
weise nach den weitgeiegensten Stationen versetzt, 
wo sie 5—8 Stunaen zur dieser Dienstleistung fahren 
miissen

Trotzdem unternehinen diese Verbande nichts 
gegen diese ungerechten Massrcge! ingen.

Ausserdem sehen diese Verbande mit Vergniigein 
zu, wie den E ;scmbahnern Monat zu Monat neue 
Sammlungen fiir Privatzwecke abgezogen werden.

Auoh die umgcrechi.erweise pensionmrten Eisen­
bahner haben sie nicht unterstutzt uessen diese Leute 
monatelamg hungern und durch die Verbande v. urde 
zugeraten, die DeklaraUcnen von der D. K. P- zu vear- 
zichten.

Deshalb raus aus den Verfcar,den. Zahlt keinen 
GTCschen mehr fiir solche eroande.

Hanys z Kociej Górki.

Zwei KatcgoTien von E isenbabn- 
beam ten bei der biesi^en D. K. P.

So mancher wird meinen, dass dieser Artikel 
nicht auf Wahrbeit beruht und tatsachlich ist es doch 
war.

Wenn sich jerrand iiberzeugen will, so kann er 
das feststellen, auf dem Bahnstecg eder in der t Jf- 
Der Unterrchied ist dieser, dass die Zugewande-ten 
an der EisencahnerunTorm einen hohen Samtkragen 
tragen, dc.gpgen die Oberschlesiei keinen Samtkragen 
haben. Diesen Unierschicd muss es hAr in Polnisch- 
Obersch'esćen geben, denn sonst wurden die Leute 
nicht unterseheiden konnen, wer eine hche Schulaus- 
bildnng besitzt und wer nicht.

Gustlik z Radja.

Was steli Eiserskdhpęr mjt^siler er tohea
Einen sehr unangenchneen Vcr.? 11 erleoie am 

Mcnlag dieser Woche in der Miltsgsstun_e der 
Maechlnensetzer V. Kolcdziej eu s Nikclai, de.r s e it  
7 Jahren die Strecke Nikclai—Kattcwitz auf Meoats- 
karte befiihrt. In Brynow stieg ein S-chaffner e k  uir 

j dde Fahrkarten zu kontrodieren. Ais er die Monats- 
karte des Mr.schinsnsetzers, die uriten am Rahmer 
unterschrieben ist, besab, drehte er sde plotzlob ge- 
wallig, dass sie aufging. Dann nahm er d e  Monats- 
karte wie die Ptirtcgrapbie heraus und warf den 
Rahm.en zum Fenster biraus. Der Fahrgast liess sicn 
ein derartiges ungebuhrllcnes Benehmen naturlich 
nicht bieten und es enfsmann sich eine zóemlich laute 

c Auseiuandersetzung die beim D-i°nsthaoenden m



Kattowitz enc cle. 1 .eser gab namlich dcm Fahr- 
gast. recht, denn war der Rah.rn.en nicht in Ordnung, 
so musste er laut Vorschrift beschlagnahmt und in 
Kattowitz bei der Dienslstelle abgeliefert werden.

Die Eisenbahndirekticu wird gut daran tun und 
ihrem Fahrpersonal mehr Instruktionsstunden geben 
mussen, dam.it sie belehrt werden, dass solche 
Schikanen gegemiber dem Publikum nicht angebracht 
sind

'tid er J der Seiaige) kam zu den Seiaigen und die 
ć B;tiig9n haben ihn cichł aufgenoium^m

So lesen wir beim hi. Johannes im 1. Kapitel.
In Ncwy-Bieruń ist ein Schulleiter, Kamski mit 

Namen, den auch die Leser des „Glos G ŚL" kennen. 
Kamski hat mit ganz Nowy-Bieruń Krieg fuhren wol­
len, wie Leszczyński in Kopanina. Leszczyński flog 
auś dem Dienst heraus, urrJ erhielt Ietztens 1 Mena*
C.fangnis wegen Bełeidigung, nachdem ihm vorher 
die Amnestie vcn 3 Monaten Gefangris wegen Biga­
mie gerettet hat. Kamski hat endlich eingasehen, 
dass er den Kampf mit den Burgera vcm Nowy- 
Bieruń i rlieren wird, so wie sein Generalhaupt- 
stał er Mis, der bereits auf der Trunkenboldliste ist.

Deshalb machte sich Kamski auf und ging, aber 
nicht etwa zu dem Z w. Pow. ŚL, sondern auf die ulica 
Sobieskiego in Katowice, in das Bureau des Naro­
dowy Zw. Pow. (Richturg Korfanty) und bat um 
giitigste Aufnahme, in den Yerband wo er abgeblifzt 
wurde.

Denn leider gibt es auch in der „Polonia” so vial 
Oberschlesier, die man mit den 5 Fingern aufzahlen 
konnte, alles andere sind „swoi”. Aber auch die 
„swoi wollten fbn nicht haben. Also zog Karaski 
na nh Nowy-Bieruń von danren.

Panie Kamski, so weit sind Sie gekommen. Po 
polsku heisst das: „Dłużej klasztora, niż przeora”.

Auf nach Peru!
Die Bank Gospodarstwa Krajowego hat fiir die 

polnischen Emigranten in Feru 500 000 Hektar Urwald 
gekauft. Im ersien J-h r  scllen 150 Familien dorthin 
puswandern, urn die Urwalder auszuiodern. Wenn 
die polnische Regierung 1000 Familien dort anr~ssig 
macht, so erhalt jede Familie 30 Hektar Wald samt 
den G eriten urusonst,

Man sieht aus obigem, dass die polnische Regie­
rung nicht im Stande ist, ihre eigene B«sv&lkerung zu 
ernahren, andererseits aber keine Mii tel and Wege zu 
linden weiss, um das brachliegende Land in den Ost-

l Hofii Kurso womMow <
Ib dla kierów-*-*’ 2.wodowvch otwiera Firma 4

; »A l/TO | *
I
i

gebieten Polens zu kultivleren. Fande sie diese Mit- 
tel, so brauchte sie eine Ansiedlung der polnischen 
Berolkerung jenseits des Ozeans nicht zu suchan.

Einige hyperpatriotische Hetzapostel Polens wol­
len sogar einen Teil der friiheren deutschen K do- 
nien in Afrika haben, obwohl gerade diese Leute mcht 
wissen, was si mit der Bevolkerung Polens anfamgen 
sollen.

Aber es wird gehetzt, damit die Beyolkerung von 
der Not und dem E le r J nicht allzuviel erfahrt.

A lle volkischen M inderheiłen 
(m niejszości ludowe) riihren sich
Der Vorkampfer fur die Rechte der Elsasser 

Abbe Hacgy schreibt iiber die Franzosen im „Elsasser 
Kurier” folgendes:

„Lsnge genug haben v i, diese Iremden Herren 
in das Land kommen sehen, die sich an den wohlge- 
deckten Tisch setzen, wahrend die Kinder des Lan- 
des yerpflichtet sind, die Rolle d«r Diener zu sipelen".

So nennt ein wahrer E^asser die Franzosen, wel- 
che schon sert dem November 1918 n;cht nur ais Be­
amte selbst kommen, um die Elsasser zu verdrangen, 
sondern noch dazu ihre Marannes aus Paris, Mar- 
scilles, oul mitbringen, die dann ais Sl enotypistin- 
nen im Elsass tatlg sind.

Und dasselbe schreibt der Fuhrer der Slowaken, 
Herr Prałat Hlinka im , Slovak“ den Czechen, ais 
diese den slowakisehen Abg. Tuka verhaftet haben;

„Bcfreit den Tuka oder sperrt uns alle ein, Fik 
die Tausenden katholischen Slowaken wir des keinen 
Płatz in ©uren Gefangnissen geben.“

So arbeiten dort die Fuhrer der rolkischen Min- 
derhe;ten. Was tun denn unsere oberschlesischen 
Volksvertreter im schlesischen Sejm, was tun unsere 
oberschlesischen Gcistlichen, Rechtsanwahe, Aerzte, 
die vo!lig unabkangig sind? — Die schlalen und dul- 
den es, wie man mit aem cberschle schen V olke 
Schindluder treibt. — Statt fur das Volk einzutreten 
ruhon sie auf den unverdienten Lorbeeren!

Endlich  raus^eschm issen!
Am vergangenen Sonntag land eine Tagung des 

Pressesyndikats fiir Obeischiesien uad das Dom- 
brauer Kohlenbeckens statt. A is Hauptpunkt war me 
Wahl des neuen Vorstandes. Mit aller Macht und 
samtlichen Instrignen, wollte durchaus Rumun, der 
Chefiedakteur der „PolskaZaDhodnia" zum ersten

Yorsłfzeawłen gewablf werden, Jedoch isl ihnen dśtós 
nicht gelungen. denn an diese Stelle wurde Dr. Dom- 
browsk: der Direktor der „P. A. 1 “ gewahlt.

Ferner wurde auf Antrag des Dedakteur M.iedziń- 
ski („Kurjer Śląski”, N. P. R.) der Pressereferent der 
Wojewodschaft Schlesien, Redakteur Przybyła Jan  
aus dem Vevbande ausgeschlossen, und seiner Mit- 
gliedsrechts ais verlustig erklart Die Motive daru 
waren; dass

1, Ein Mitglied des Pressesyndikats in erst er Linie 
Redakteur sein muss und zwar das Amt des Redak- 
teurs ais Hauptemnahimeąuelle ausniitzen soli.

2. Deshalb, weil Jan  Przybyła nppo sitionell die 
Presse durch Beschlagnahmungen unte^driickt hat. 
Nach dieser Niederlage verliess Jan Przybyła die Ver- 
sammlung.

Viellei-cht wmd Rumun mit dem Piessereferentert 
Przybyła ein neues Syndikct und zwai nur fiir die 
Sarratoren Redakteure grunden um dadurch Papjn 
dem Kleinen ein neues Blatt in den Lorberkranz fiir 
seine Veidienste einzuflechten.

Man sieht also' dass doch der gesunde Gedanke 
in dem Pressesyndikat gesiegt hat. Zu bemerken ware 
noch. dass ir der letzten Sitzung dieses Sydikats dem 
Rumun vorgeworfen worden ist, dass die Verha.nd- 
lungen mit dem deutschen Pressesyn.dikat deshalb ge- 
scbeitet sind, weil Rumun die Yerhandlungen gefuhrt 
hat, der bekanntlich ais Deutschenfresser g iff
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Birtś, J a n  B u k o w s k i
katowica, ul. Konopnickiej Hr.5

T e le fo n  Nr. 2 4 - 3 0
Wp i s y  c o d z i e n n i e !  

Początek kursu 1-go lutego 1928
U 5
roku a  

i * . W I

RESTAURANT
„ZUR EISENBAHN”

K ało w ke , ml. W oleiw&dzita Nr. 15
T o l e f o n  M r. 2 4 S 6

©  
M ittw och, J e r  9 . J a  m iar 1929

WELLFLEISCH
ab 10 Uhr vormittags 

A u s sfo B  w o h l g e p f J e g te r  B i e r e !
Es laden freundlichst ein 

£»'. S łu s s e f t  £ .  ( f t a n f o e

n a n a s Ł B — M

N a jle p s z e  p r o g r a m y  
z  doborow ą o rk ie strą

daje tylko

K" O

>ML6<
KATOWKE
ul. Poprzeczna ‘1 7 1 9
T e i o f o 4 Nr. 2 1 6 8

Rrctuaricja
K a  o  w i c e ,  ul. Pocztowa

■9 p o l e c a
IJ  znakomicie pielęgnowane piw a  

v/ syioaacli, likiery i wódki.
p  M aasn er

i Kia® S!0 l!e
^ dawniej K e t  nr m e r  
0  N a jle p s z e  K it?2  Sścsilsa

| K ato w ice
m v '  r w a  *  w  v i


